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ADAM DOBROWOLSKI

Z rozmyślań wielkopostnych.
(„Kto za mną chodzi — nie chodzi w ciemności..." Jan, VIII. 2).

I.
Kto za mną idzie, nigdy nie chadza w ciemności, 
iże mu wiecznie światła gorzą płomieniste — 
a wszak tęsknotą moją: w słońcu iść, o Chryste, 
przeto mi ognie rozpal, bo chodzę w ciemności!:.. 
Błogosławieni cisi... pokorni... a prości... 
zaprawdę stokroć większy ów, co słowa czyste, 
a pokorne wciąż prawi, niźli, kto strzeliste, 
ma żądze, a nad wszystkiem władzę sobie rości... 
Wielką kryje szczęśliwość w sobie, kto jest mały, 
którego dusza zdała stąd, w przestrzenie sięga — 
w niewidome się światy przedziera tęskniąca, 
Lecz stokroć marny ludzki pęd... moc i zapały, 
dokąd nad nami będzie ciemności potęga, 
bo wszystko z światła, musi powrócić do słońca!...

II.
Ku słowom ust Twych nakłoń, Chryste, serce moje, 
i praw mi tajemnice, w które duch mój wierzy; 
niech będę jak ci, co z kart czytają psałterzy 
słowa Twe święte — w duszę brali świateł zdroje! 
Kornym jest — w twe oblicze patrzę i w niem koję 
wszystkich mych smutków długą boleść żałośliwą — 
i wierzę w przebogate mojej duszy żniwo, 
gdy, o Chryste, królestwo do niej przyjdzie Twoje! 
Nie ujdziesz ostatecznym rachunkom, choć zwlekasz 
czynić w sobie pokutę niegodziwych rzeczy, 
choć nie wiesz, kiedy zajrzy ci śmierć w grzeszne oczy 
O, niech się w mojej duszy wielka moc roztoczy, 
i drogą życia idę zawsze w Bożej pieczy, 
zaś me smutki niech koi Chrystus — słodki Lekarz!



K atedra na W aw elu ,
N a w zgórzu , zw anem W aw el, tuż nad sam ą W isłą  

w ystającem , w znosi się katedra krakow ska, m iejsce  
pam iątek po lsk ich , m iejsce koronacji, ślubów  i w iecz ­
nego spoczynku w ładców  ong iś w ielk iego i po tężnego  
państw a, leżącego pom iędzy dw om a m orzam i. O bok  
w spom nianej św iątyn i rozłoży ł się w m urach sw oich  
zam ek , m ieszkan ie kró lew sk ie . T u n iejeden z kró lów  
po lsk ich u jrzał św iatło dzienne, a poza jego progam i 
znalazł odpoczynek po trudach ziem sk iej p ielg rzym ki.

B udow ę katedry krakow sk iej kron ikarze nasi przy ­
p isują B olesław ow i C hrobrem u, inn i zaś K azim ierzow i  
O dnow icielow i, k tó ry m iał starać się o podn iesien ie  
d iecezji krakow sk iej; posłuży ły m u do tego stosunk i 
zaw arte w czasie poby tu  zagran icą . M atka  jego  R yksa, 
by ła siostrzen icą cesarza n iem ieck iego O ttona Ill-go , 
a siostrą arcyb iskupa ko lońsk iego H erm ana. W  czasie  
sw ego w ygnania baw iła praw dopodobn ie ze synem  w  
K olon ji nad R enem . W  r. 1049 K azim ierz O dnow icie l 
zaczął budow ać na W aw elu now ą, w iększą od do tych ­
czasow ej, katedrę d la przyw iezionego z za R enu arcy ­
b iskupa. Z daje  się jednak , że  początkow o  katedra  w  m u ­
rach sw oich  by ła  oardzo  szczup łą. K aplica św . L eonarda, 
zam ien iona późn iej na grób d la n iek tó rych  kró lów , bę ­
dąca jak gdyby przedsionk iem  do  grobów  kró lew sk ich , 
ciągnących się pod całą katedrą , jest m oże p ierw otną  
katedrą . D alszą budow ę przyp isu ją h isto rycy W łady ­
sław ow i i B olesław ow i K rzyw oustem u, k tó rzy  podn ieśli 
katedrą w m urach i ozdob ili.

W  r. 1306 doszczętn ie zgorzała. O koło  roku  1320  
b iskup krakow ski N ankier rozpoczął budow ę now ej po ­
w iększonej katedry  w edług  zap isków  arch iw alnych , kosz­
tem  sw oim  i kap itu ły krakow sk iej. D o szczegó ln ie j­
szych dobrodzie jów  katedry krakow sk iej należy K azi­
m ierz W ielki, k tó ry je j m ury kosztow nem  m alow aniem  
ozdob ił i skarb iec w zbogacił w ielu drogocennem i 
sp rzętam i.

D o katedry w chodzi się przez w span iałe , zdobne  
podw oje od strony zachodn iej. N a sam ym środku  
św iątyn i w znosi się w span iała kap lica św . S tan isław a,  
b iskupa z m arm uru i bronzu . O kazałą  trum nę srebrną, 
gdzie spoczyw ają zw łok i św iętego , sp raw ił b iskup kra ­
kow sk i P io tr G em bick i w r. 1671 , gdyż poprzedn ią , 
rów nież srebrną, zabrali S zw edzi w czasie rabunku  
K rakow a. P oza tym grobow cem znajdu je  się część  
najg łów niejsza św iątyn i, tj. prezbiterjum w raz  z w ielk im  
o łtarzem , bogato złoconym  z w izerunk iem C hrystusa  
U krzyżow anego . P o lew ej stronie o łtarza znajdu je się  
grób kró low ej Jadw ig i, żony  kró la  W ładysław a  Jag ie łły , 
pogrom cy K rzyżaków , k tó ra zm arła w roku 1399 , po  
praw ej grób zasłużonego  b iskupa krakow sk iego , P io tra  
G em bick iego , w środku zaś F ryderyka Jag iellończyka, 
kardynała arcybiskupa gn ieźnieńsk iego i b iskupa kra­
kow sk iego , nagrobek bronzow y, p iękn ie w ykonany . 
O bok w ielk iego o łtarza sto i tron  b iskup i w  tern  m iejscu , 
gdzie daw niej znajdow ał się tron kró lew sk i. T utaj 
u stóp tego o łtarza odbyw ały się koronacje kró lów  
naszych , tu taj z całym  sw ym  dw orem  słuchali on i na ­
bożeństw w dn ie uroczyste . Z a w ielk im o łtarzem  na  
sk ręcie do bocznej naw y, znajdu je się o łtarz  św . K rzy ­
ża, z cudow nym  P anem  Jezusem  ukrzyżow anym , k tó ry  
jak m ów i podan ie , m iał przem ów ić do kró low ej Jad ­
w ig i, k iedy ona m odliła się przed  N im , b łagając  o  łaskę  
i siłę do zn iesien ia trudów  tego doczesnego żyw ota.

W  obu bocznych naw ach , począw szy  od  w ielk iego  
o łtarza, ciągną się rzędem pom nik i czy li tak zw ane  
sarkofag i kró lów po lsk ich, przep iękn ie n iejednokro tn ie  
z drog iego m arm uru rzeźb ione. K atedrę krakow ską  
o tacza w ieńcem 18 kap lic zbudow anych kosztem kró ­

lów , m agnatów i b iskupów po lsk ich , przep iękn ie ozdo ­
b ionych , jak np . kap lica Z ygm untow ska ze zło tem da ­
chem , m ieszczącym w sob ie w iele drog ich po lsk iem u  
sercu pam iątek . P rócz grobów kró lew sk ich znajdu je  
się  jeszcze  w podziem iach katedry  grób z osobnem  w ej­
ściem ,... grób najw iększego poety i w ieszcza narodu  
A dam a M ick iew icza. S to i tam  w span iały sarkofag ka­
m ienny , m ieszczący drog ie zw łok i naszego w ieszcza, 
k tó re to złożone dn ia 4 lipca 1890 r.

K ośció ł katedralny na trzy w ieże : W ikary jską, Z e­
garow ą i Z ygm untow ską. N a osta tn ie j m ieści się na  
całą P olskę słynny i najw iększy dzw on, Z ygm untem  
zw any , sp raw iony przez  Z ygm unta  I. w  r. 1520 . D zw on  
ten , m ający 19 m tr. obw odu i do poruszen ia k tó rego  
po trzeba ośm iu ludzi, daje  się  słyszeć  ty lko w  uroczyste  
św ięta koście lne lub podczas w ielk ich uroczystości 
narodow ych .

Ó bok katedry by ły i inne jeszcze kościo ły na  
W aw elu . W ychodząc z katedry , sk ręcano na lew o , 
na pustą przestrzeń . T utaj jak p isze uczony nasz  
kron ikarz D ługosz, stały kościo ły : św . Jerzego i św . 
M ichała . K ościo ły te zosta ły zburzone na początku  
X IX . w ieku, a po zajęciu K rakow a i W aw elu przez  
w o jska austrjack ie pow stały po zburzen iu  p lac  przezna­
czony został do ćw iczeń w ojskow ych . L ecz o tych  
kościo łach prócz tradycji stare j n ic pew nego pow ie­
dzieć n ie m ożna. W ięcej in teresu ją nas inne szczegó ły  
podane przez D ługosza o kośció łku św . F eliksa  i A dak- 
ta zbudow anym  z kam ien ia , k tó ry jak p isze D ługosz, 
by ł p ierw otn ie św iątyn ią pogańską, n im po lacy do  
chrześcijaństw a naw rócen i zosta li. K ośció łek  ten  z  b ie­
g iem  w ieków zn ik ł z pow odu budow y zam ku i w szed ł 
częściow o w jego m ury . A ż o to przed k ilkom a la ty  
w czasie robó t oko ło  odnow ien ia Z am ku odnaleziono  go  
w e fundam entach daw nych kuchen kró lew sk ich . Z asy ­
pany , ale n ie zn iszczony, przetrw ał tam  w iek i, a  obecn ie  
odkopany i p iękn ie odnow iony m ożem y og lądać go  
i ch lub ić się tym  najstarszym  w P olsce kośció łk iem .

D ziś katedra krakow ska na W aw elu , ow iana du ­
chem  m ajestatu jest żyw ym  pom nik iem  naszej przeszło ­
ści, a każdy o łtarz , każdy pom nik , każdy obraz lub  
naw et ten szary  kam ień  przem aw iają n iem o o daw nych  
dzie jach P olsk i. K atedra ta przeto jest n iby h isto rją  
naszego narodu , k tó ry o tacza  ją  g łęboką  czcią  i m iłością .

P rzyby lsk i.

Baruch Spinoza 
(1632—1677)

D nia 21 . lu tego w ypad ło 250-lecie śm ierci tego  
w ielk iego filozofa .



—  T y  p ł a c z e s z ł . . . —  C t e m ż t  z r a n i ł e m  t w e  s e r c e

B o ż e !  m ó j B o ż e !  —  m ó w i s z  m i  o  s y n u . M i a ł e m  
j e d y n e , u k o c h a n e  d z i e c i ę , —  s y n a  n a j d r o ż s z e g o , u t r a ­

c i ł e m  g o  b e z  ś l a d u , b e z  w i e ś c i .

O s m a n  z a s t a n o w i ł  s i ę  i  p o  c h w i l i  m i l c z e n i a  z a p y t a ł  
M i r z ę ,  i l e  l a t  m o g ł o  m i e ć  d z i e c i ę , g d y  z g i n ę ł o , j a k i e  
n o s i ł o  i m i ę , j a k  m n i e j  w i ę c e j w y g l ą d a ł o  ?

—  Z w a ł s i ę  A l i ,  b y ł  c e z u  n i e b i e s k i c h ,  b o g a t e  b l o n d  
w ł o s y  s p a d a ł y  m u  n a  r a m i o n a ,  a  g ó r n ą  w a r g ę  m i a ł  p r z e ­

c i ę t ą  s c y z o r y k i e m , k t ó r y m  s i ę  b a w i ł n a  k i l k a  t y g o d n i  
p r z e d  o w y m  d n i e m  f a t a l n y m ,  w  k t ó r y m  u t r a c i ł e m  g o  
n a  z a w s z e .

O s m a n  p o w s t a ł  i  w y s z e d ł . P o  c h w i l i  w r ó c i ł  z  m ł o ­

d y m  n i e w o l n i k i e m . C h ł o p i e c  m ó g ł  m i e ć  o k o ł o  l a t  t r z y ­

n a s t u , a  z  p o s t ę p o w a n i a  w z g l ę d e m  s w e g o  p a n a  p o z n a ć  
b y ł o ,  ż e  w  d o m u  O s m a n a  o b c h o d z o n o  s i ę  z  n i m  j a k  
z  w ł a s n e m  d z i e c k i e m ,

—  A l i  p r z y s t ą p  b l i ż e j  —  r z e k ł  O s m a n .

M i r z a ,  u s ł y s z a w s z y  t o  i m i ę , t a k  p e ł n e  g o r z k i c h  
d l a ń  w s p o m n i e ń , z m i e s z a ł  s i ę , w l e p i ł  w  c h ł o p c a  w z r o k  
g o r ą c y ,  s e r c e  b i ł o  m u  g w a ł t o w n i e . . . W p a t r y w a ł s i ę  
w e ń  z  n i e z m i e r n ą  u w a g ą , w r e s z c i e , d o s t r z e g ł s z y  n a  
u s t a c h  g ł ę b o k ą  b l i z n ę , z e r w a ł  s i ę ,  r z u c i ł  s i ę  n a  s z y j ę  n i e ­

w o l n i k * ,  p l ą c z ą c , ś m i e j ą c  s i ę  i  w o ł a j ą c  z a r a z e m :

—  A c h  1 m ó j s y n u , A l i  m o j e  d z i e c i ę  !

C h ł o p i e c  o d p o w i e d z i a ł g o r ą c e m i  ł z a m i  i  p o c a ł u n k a ­

m i , w i e d z i a ł  b o w i e m , ż e  j e s t  z n a l e z i o n y m  p r z y p a d k o w o  
d z i e c k i e m . S t r c e  m ó w i ł o  m u , ż e  z n a j d u j e  a i ę  w  o b j ę ­

c i a c h  o j c o w s k i c h .

O c h ł o n ą w s z y  z  p i e r w s z e g o  w z r u s z e n i a . O s m a n  
o d p o w i e d z i a ł M i r z e ,  ż e  k u p i ł  g o  o d  k o b i e t y ,  k t ó r a  j a k  
s i ę  p o k a z u j e , s k r a d ł a  d z i e c i ę , k o r z y s t a j ą c  z  t ł o k u  i  z a ­

m i e s z a n i a ,  i  s p r z e d a ł a  j e  j a k o  n i e w o l n i k a .

—  P r z y j a c i e l a ! —  Z b a w c o  m ó j  ! —  Ż y c i e  c i w i -  

n i e n e m ,  w o ł a ł  M i r z a  w  u n i e s i e n i u .

—  N i e  m n i e ,  l e c z  s w e j  c n o c i e  z a w d z i ę c z a s z  s z c z ę ­

ś c i e  j a k i e g o  d o z n a ł e ś . O p a t r z n o ś ć  p r z y w i o d ł a  t u  n a s  
o b u . Z a  j e j z r z ą d z e n i e m  o d z y s k a l i ś m y  o b a d w a j u t r a ­

c o n e  s k a r b y .

Znalezione skarby.
W  A z j i , w  n a i t i c i e  B a g d a d z i e , m i a a z k a t z a - j 

m o i n y  o b y w a t e l , M i r z a . P o a z e i c i o l e t n i e m , n a j -  
a z c z i ś l i w e m  p o ż y c i a u t r a c i ł e k a c t a a n ą m a ł ż o n k ą ,  
a  j e d y n y m  s k a r b e m  i  p o c i e c h ą  j e g o  b y ł  c z t e r o l e t n i s y - ' 
n e r ,  n e j p i ą k a i e j s z e  r o k u j ą c y  n a d z i e j e , M i r z a  k o c h a ł g o  
t o ż  n a d  ż y c i e .

R a z n  p e w n e g o  ż w i e t n y  o r s z a k  j e ź d ź c ó w  p r z e j e ż d ż a ł  
p r z e z  m i a a t o . C h ł o p c z y n a  z  c i e k a w o ś c i w y b i e g ł n a  
■ l i c ą , w m i e s z a ł  s i ę  w  t ł u m  —  i n i e  u k a z a ł s i ę  w i ę c e j .  
m t N a d a r e m n i e  M i r z a  c z y n i ł z a  n i m  w s z e l k i e  m o ż l i w e  
p o s z u k i w a n i a , —  n a p r ó ż n o  w i e l k i e  p r z y r z e k a ł n a g r o d y  
z a  o d n a l e z i e n i e  A l e g o  ( t a k  z w a ł o  s i ę  t o  d z i e c k o )  i  o d  
p r o w a d z e n i e  g o  d o  d o m u ,  c h ł o p i e c  p r z e p a d ł  j a k  k a m i e ń  
w  w o d z i e , ż a d n e j a  ż a d n e j  n i e  b y ł o  o  n i m  w i a d o m o ż c i .

U t r a c i w s z y  w s z e l k ą  n a d z i e j ę  o d z y s k a n i a  d z i e c i ę c i a ,  
z r o z p a c z o n y  M i r z a  s p r z e d a ł  d o m , o p a ź c i ł m i a s t o , t a k  
p e ł n e  b o l e s n y c h  j e g o  w s p o m n i e ń  i  w y p r o w a d z i ł s i ę  d o  
i n n e g o .

P r a c o w i t y , o s z c z ę d n y , s t a ł s i ę  w k r ó t c e  w ł i ż  c i  c i ę ­

ł a m  w i e l k i e g o  m a j ą t k e , l e c z  z g u b a  s y n a  t e r n  b o l e ś n i e j ­

s z ą  t e r a z  d l a ń  b y ł a . D z i e ń  i  n o c  s t a ł m a  p r z e d  o c z y ­

m a  o b r a z  u k o c h a n e g o  s y n a , m y ś l  o  n i m  n i e  o p u s z c z a ł a  
g o  a n i  n a  c h w i l ę .

W a ż n y  i n t e r e s  z n i e w o l i ł  M i r z ę  d o  d a l e k i e j p o d r ó ­

ż y . U j e c h a w s z y  m i l  k i l k a , a b y  w y p o c z ą ć , z a t r z y m a ł  
a i ę  w  b l i a k o ś c i  s t r u m i e n i a  i z s i a d ł z  k o n i a . W t e m ,  
c h o d z ą c  z a m y ś l o n y , u j r z a ł t r z o s  l e ż ą c y  p r z y  d r o d z e .  
P o d n i ó s ł  g o , o t w o r z y ł i z n a l a z ł w e w n ą t r z  m n ó s t w o  
d j a m e n t ó w , d r o g i c h  k a m i e n i o r a z  k i l k a s e t  s z t u k  z ł o t y c h  
p i e n i ę d z y . P o s t a n o w i ł  z & c z e k a ć  j a k i ś  c z a s  w  t e r n  s a ­

m e m  m i e j s c u ,  d o p ó k i  k t o ś  n i e  n a d e j d z i e  d l a  o d s z u k a n i a  
s t r a t y . N i k t  a i ę  j e d n a k  n i e  z j a w i ł .

W  c z t e r y  d n i p o t e m  s t a n ą ł n a  n o c l e g  w  o b e r ż y  
p r z y  g o ś c i ń c u , g d z i e  z w y k l e  z a t r z y m y w a l i s i ę  p o d r ó ż u ­

j ą c y  k u p c y . B y ł o  i c h  t a m  k i l k u .

P o  w i e c z e r z y  w a z c z ę ł a  s i ę  r o z m o w a  o  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w a c h  i  w y p a d k a c h  p r z y t r a f i a j ą c y c h  s i ę  w  p o d r ó ż y .

—  N i e s t e t y  1 r z e k i  j e d e n  z  k u p c ó w ;  s m u t n e  m a m  
w  t y m  w z g l ę d z i e  d o ś w i a d c z e n i e . P r z e d  k i l k u  d n i a m i  
b y ł e m  b o g a t y  —  d z i ś  j e a t e m  p r a w i e  b i e d n y . Z g u b i ł e m  
w  d r o d z e  t r z o s ,  z a w i e r a j ą c y  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  m e g o  m a ­

j ą t k u  i  z a p e w n e  n i g d y  j u ż  n i e p o w e t u j ę  t e j  s t r a t y .

U s ł y s z a w s z y  t o  M i r z a , u r a d o w a ł s i ę  n i e z m i e r n i e , I  
p r z y s t ą p i ł  d o  k u p c a ,  w d a ł s i ę  z  n i m  w  p o g a d a n k ę ,  |  

a  g d y  s i ę  w s z y s c y  r o z e s z l i ,  p o p r o s i ł g o  n a  f i l i ż a n k ę  
h e r b a t y . R o z m a w i a l i o  r ó ż n y c h  r z e c z a c h . M i r z a  w y ­

b a d a ł z r ę c z n i e  t o w a r z y s z a  o  s z c z e g ó ł y  z a g u b i o n e g o  
t r z o s u , a  p r z e k o n a w s z y  s i ę  z  o p o w i a d a n i a , ż e  O s m a n  
( t a k  z w a l  a i ę  ó w  k u p i e c )  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  w ł a ś c i c i e l e m  
z n a l e z i o n e g o  s k a r b u , w y j ą ł  t r z o s  z e  s w e g o  w o r k a  i  n i e ­

z n a c z n i e  p o ł o ż y ł g o  n a  a t o l e .

O s m a n  o n i e m i a ł n a  w i d o k  s w e j z g u b y .

—  T e n  s a m , t e n ż e  s a m  —  t a k  j e s t  1 w o ł a ł  w  u n i e ­

s i e n i u .

M i r z a  w ó w c z a s  o p o w i e d z i a ł m u  o k o l i c z n o ś c i z n a ­

l e z i e n i a  t r z o s u . O s m a n  n i e  p o s i a d a ł s i ę  z  r a d o ś c i .

—  C o  z a  u c z c i w o ś ć  1  c o  z a  s z l a c h e t n o ś ć  ! P o w i e d z  
m i ,  j a k  i  c z e m  w y w d z i ę c z y ć  c i  s i ę  m o g ę  ? D z i ę k i  t o b i e ,  
j e s t e m  z n o w u  b o g a t y . U c z y ń  m i ł a s k ę  —  p r z y j m  
p o ł o w ę  z ł o t a  i  d j a m e n t ó w , a l b o  p r z y n a j m n i e j  c z ę ś ć  z ł o ­

t a  i  j e d e n  n a j w i ę k s z y  d j a m e n t .  o

Z a c n y  M i r z a  w z b r a n i a ł  s i ę  p r z y j ą ć  o f i a r o w a n e j  m u  
n a g r o d y .

—  J a k t o , o d m a w i a s z N i e  p o j m u j e  c i ę . . J e ś l i  
n i e  c h c e s z  d l a  s i e b i e , t o  p r z y n a j m n i e j w  u p o m i n k u  d l a  
s w y c h  d z i e c i . . . D a j s y n o w i d j a m e n t , n i e c h  g o  n o s i  

j a k o  d o w ó d  c n o t y  i  u c z c i w o ś c i  o j c a .

S ł y s z ą c  t o  M i r z a ,  g o r z k i e m i  z a l a ł  a i ę  ł z a m i . . .

Typ ludowy.

Stara wlościanka z pod Łowicza w swem 
charakterystycznym stroju.



Polskie radjo*

Radjo w Polsce postępuje z każdym dniem, konkuru­
jąc z najlepszemi stacjami Europy. Na fotografji, stacja 
wysyłająca z Polski wszystkie co może zaciekawić Europę, 
obok twórca największej polskiej stacji radjowej w War­
szawie inż. Heller.KJIHGFEDCBA

Logogryf
ul. .Tajemniczy  Dżemi"  z Nowcgomiast*.

St  oao  w  nie wedłag  pytań,  wypełnić  kratki  brakują-  
cemi  literami  tak, by utworzone  w ten apoiób  wyrazy,  | 
czytane  poziomo  w kierznkn  nemeracji,  dały w trod-  j 
kowym  rządzie  — po zastąpienia  cyfr  odpowiedniemi  
literami  — znane przysłowie.
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Zaaczenie  wyrazów.
1. Imią ieńtkie.
2. Inaczej włócznia.

Ś. Snbitaneja  ziemista  bardzo  pożyteczni.

4. Zdrobniały  wyraz  bata.
5. Owoc  różnych  gatanków  redlin.
6. Inaczej połysk,
7. Miasto  w wschodniej  E«ropie.
8. Ptak domowy.
9. linią  męskie.

10. Zmysł.
11. Rzeka w Afryce.
12. Iiaczej  przód  okrątn.
13. Rzemieślnik.
14. Wyspa  na oceanie  Wielkim.
15. Czarne ptaki.
16. Zdrobniały  wyraz  kąta.
17. Brama  podwórzowa.
18. Miasto  w Af  yce poladniowej.
19. Dłaga snkma  a Rzymianek.
20. Drogi  kamień  czerwony.
21. Miasta  w Taranie.
22. Młtsl  ciężki,  barwy  czerwonej.
23. Kraj w Harapie.
24. Kraj  w Afryce.
25. Przyrząd  do pisania.
26. Wyspa  na 10 równoleżnika.
27. Miasto  w Afryce.
28. Lśniąca  materja  jedwabna.
29. Cząfć twarzy.

Szarada  — figiel  

vł. „Markiz*  z Brodnicy.  
Konie  — piąty  — swoi  — zima.  

Z liter,  składających  powyższe  wyrazy,  włożyć  imią  
i nazwisko  poety.

Rozwiązanie  łamigłówki  — trójkąt  z Nr. 5.

nadesłali:  „Arab*, „Awjstorka*  z Nowegomiasta,  
„Goplana*  z Działdowa,  „Kirgiz"  z pod  Lnbawy,  „Lil-  

jana* z Newegomiaata,  „Mylliwy  z nad Drwący",  
„Pogromca  boa z Anstralji*.  „Wilk  morski*z  LNowe-  

gomiasta  „Zeln*  z Lubawy.

Rozwiązanie  szarady  z Nr. 5.
• Tnr — nie  — je.  

nadesłali:  „Aligator*,  „Arab*, „Balladyna*,  „Czarna  
perełka*  z Nowegomiasta,  „Chochlik*,  „Gizella*  z?Wąb-  
rzeżna, „Jagienka*  z Wielk. Bałówek, „Japonka*,  
„Liljana*  z Nowegomiasta,  „Pogromca  boa  z Austral ji , 
„Pryzia*  z Kowalewa, „Salim  Mtrża* z Lidzbarka,  
„Sfinks*  z Lubawy,  „Wilk  morski*  z Nowegomiasta.


